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Z DRUGIEJ POŁOWY LIPCA 1828 ROKU: 


V. 
LOMBARDJA. 
Wyciąg z podróży do Włoch przez Pana 
Simond. 


Dowcipny i przyjemny Pan Simond, dowiódł 
w opisach podróży swoich do Anglji i Szwajź 
carji, że ma zawsze wiele zupełnie nowych 
rżeczy powiedzićć o krajach najlepićj nawet zna- 
nych. W nowćj jego podróży znajdują się zajź 
miujące opowiadania i trafne uwagi, o tych Wło: 
chach tylekrolnie opisanych, a jednak pod wież 
lu jeszcze względami nieznanych zupełnie. Na: 
tura i sztuki piękne tak wie!lcć zajmują mićjsca 
w opisach większćj części podróżujących, iż maż 
łe zaledwie peświęcają wspomnienie obyczajom 
narodowym, oraz towarzyskiemu i polityczne- 
mu istnieniu ludów włoskich, tak różnych w 
samćjże swojćj jednostajności. Pod tém szcze- 
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gólnićj względem dzieło Pana Simond jest naj- 
bardzićj zajmujące. Umieszczamy tu opis Lom- 
bardji aż po sama Wenecję: 

»Począwszy od Arony, leżącćj jeszcze nad wiel- 
kićm jeziorem (Lago Maggiore) aż do Medjola- 
nu, kraj jest płaski zupełnie, wcale nie ma- 
lowniczy, lecz niezmiernie urodzajny; co jednak 
nie przeszkadza aby w pełni dnia być okradzio- 
nym, kiedy przeciwnie na dzikićj ziemi Szwaj- 
carskićj, spać można bez żadnćj obawy w 


-chatach zaledwie klamką drewnianą zamknio- 


nych. Liczne wozy wieśniacze, które się co 
chwila spotyka wiozące winogrona, wielkie ma- 
ją podobieństwo z wozami starożytnych Rzymian: 
są na cztćrech kołach równych, niskich i cięż- 
kich, oraz mnóstwem kółek i Tańcuchów żela- 
znych obwarowane. Ciężar ich, kiedy nawet są 
próżne, już zdaje się wymagać całėj siły za- 
przęgu, składającego się zwykle z dwóch par 
pięknych wołów, mających jarźma tak ciasne, 
iżby niezawodnie zadusiły zwierze nierozsądne 
htórcby się szarpać chciało. Ubiór kobićt wiej- 
skich, równieź jak wozy, jest niezmiernie klas- 
Syczny. Noszą warkocze splecione, zwinięte z 
lytu po Rzymsku i ogromną igliczką srebrną 
przylwierdzone. W miarę jak postępujemy, 
zwiylsza się co raz bardzićj żebractwo. 
„Modjolan jest wspaniałe miasto, w którćm li- 
che domy równie są rzadkie jak gdzieindzićj 
pałace. Po ulicach wylożonych gładkiemi iró- 
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wnemi kamieniami toczą się powozy we dwa 
rzędy, bez trudności i łoskotu. 

»Obraz pańskićj wieczerzy Leonarda de Vinci, 
którego sławne kopje w sztychu każdemu są 
znajome, pierwszym był ciekawości naszćj przed- 
miotem; odmalowany jest olejno,-na murze dol- 
nćj sali, która niegdyś częścią była klasztoru 
Dominikanów, i zajmuje całą jedną ścianę ma- 
jącą blisko trzydzieści stóp długości, a piętna- 
ście wysokóści. Długiemi laty zczerniałe ma- 
lowanie tupie się i odpada; chociaż odgadnąć 
jeszcze można czćm obraz ten musiał być przed 
trzystą laty, w krótce ślad jego nawet nie po- 
zostanie. Oskarżają Francuzów iż bawili się 
strzelaniem z pistoletów do postaci będących na 
murze. Rozpoznałem istotnie ślady kał oraz 
znaki kamieni i cegieł któremi ciskali. Kobić- 
ta, która od fat niepamiętnych mieszka obok 
klasztoru, powiadała mi, że wtćj sali trzymano 
jeńców wojennych, których pilnowali Żołnierze 
z 6 pułku huzarów francuzkich; że nie znając 
wartości obrazu i jedni i drudzy w istocie do- 
puszczali się świętokradztwą o które ich oskar- 
żają. Bonaparte będąc w Medjolanie przyszedł 
oglądać arcy-dzieło Leonarda Vinci, È widząc 
je w tak złych ręku » ruszył ramionami » mó- 
wiła kobiecina, »tupnął negą» kazał wypo- 
rządzić salę, zamurować jedne drzwi, i zrobić 
balustradę przed obrazem która do dziś dnia się 
znajduje. Ta sala tak jest nisko zbudowana, że 
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całkiem niekiedy wodą zalana bywa, i zawsze 
jest niezmiernie wiłgotna. Na przeciw Pańskićj 
wieczerzy jest drugi obraz malowany al fresco, 
dobrze zachowany, chociaź nieco stary, gdyż no- 
si na sobie rok 1495. Uważaliśmy że szyszaki 
wojowników, są wypukło wyrobione z muru, za- 
pewne aby im straszliwszą nadać postawę, po- 
myst zupełnie godzien obrazu któren bez ża- 
dnój jest wartości. Dwie główne figury odma- 
lowane są olejno, i również jak obraz Leonarda 
Vinci, łupią się i czarną powłoczą barwą. 
Odbywa się teraz powolne niejako wskrzesza- 
nie obrazu Pańskićj Wieczerzy. Rafaclli, sławny 
artysta rzymski, i kilku innych pracują odlat 
ośmiu nad kopją jego możajkową, lub inaczćj 
nad kopją olejnćj kopji tego obrazu wykonanćj 
przecz sławnego Cavaliere Bosst. Emalja kolo- 
rowa którćj używają ci artyści, składa się z 
cienkich bardzo pręcików kwadratowych, utożo- 
nych podług cieni: łamią oni je po kawałku 
i wprawiają w massę ogół cały łączącą. Jest 
to dzieło, które nigdy zaginąć nie może. Cho- 
ciaż starożytną jest sztuka mozajkowamia, jc- 
dnakże użytek do którego ją dzisiaj zastosowa- 
no, uczynił z nićj sztukę różną zupełnie od da- 
wnćj. Za jéj pomocą, arcy-dzicta szesnastu wic- 
ków które czas z wolna ściera, nie zupełnie stra- 
conemi zostaną dta potomności. Mozajka obra- 
zu Pańskićj Wieczerzy, z dokładnością rysun- 
ku, i całą pięknością wyrazu którą oryginał 


i 


jeszcze posiada, łączy koloryt któren tamten 
utracił. . Ostatni rząd rozkazał ją wykonać i 
pracę opłacił, lecz mówią że Więdeń posiadać 
ją będzie. E 

Leonard de Vinci nie tylko wielkim by! ma- 
Jarzem, ale nadto oddawał się literaturze i na- 
ukom. Podług jego to planów i pod jego za- 
rządzenićm, pierwsze spławne kanały wykonane 
zostały: Franciszek I. pracę jego wynagrodził. 
Chociaż kanał Paderno, na prawym wybrzeżu 
Addy, nic ża jego życia był zrobiony, wyko- 
nano go jednakże podług planu który skreślił. 
Znajdują się w Bibljolcce Ambrczyjskićj orygi- 
nalne rękopisma tego sławnego człowieka; więk= 
sza część trakluje o przedmiotach naukowych. 
Pismo w nich jest drobne, równe, nieco proste, 
miekiedy z prawego na lewy bok pochyłone, dla 
tego jak tu utrzymują, aby uczniowie jego nie- 
łatwa mogli czyłać to co oh pisał, ostroźność 
która zdaje się mało godną Leonarda de Vin- 
ci, lubo do wieku w którym żył stosowna. 

Najszacownićjsze: rękopisma i najpięknićjsze 
obrazy bibljoteli Ambrozyjskićj, przeniesione zo- 
staty roku 1796 do Paryża. Pitera N. zdobiąca 
teraz wspaniałą oprawę 'i złocone brzegi, dłu- 
go gwałt ten poświadczać będzie. Kościot ka- 
tedralny Medjolański (il duomo) jest pierwszym 
gotyckim zbudowanym z marmuru gmachem ja- 
ki mi się dotad widzićć zdarzyło. Zaczęty ro- 
ku 1385, nie jest ukończony, i nie będzie jesz- 
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eze prędko według wszelkiego podobieństwa. 
Dzieło iakiego mnóstwa budowniczych, którzy 
następowali po sobie, przez cztćry czy pięć wie- 
ków, nie może mićć w sobie wiełe związku i 
zgodności: każdego rodzaju znajduje się w nim 
po trosze. Na pierwszy rzut oka uderza nade- 
wszystko oślepiająca białość szczytu budowy, gdy 
tém, czasem część jéj dolna czarna jest staro- 
Żylnością. Gmach ten obszerny jest niejako ca- 
ły najeżony marmurowemi posągami, których 
dziwaczne nagromadzenie ma jednak szczegól- 
ną swoją wspaniałość. Posągi te dosyć miernemi 
nazwaćby można; kamienne figury starożytnych 
kościołów gotyckich, strawione rdzą czasu, bez 
nosów, ocz, i uszu, nie mające ani rąk, ani nóg, 
przenoszą przynajmnićj wyobraźnię w wieki owę 
nadzwyczajne, pod czas których starożytna cy- 
wilizącja Greków i Rzymian zapomnianą zupeł. 
nie byłą od rodzaju ludzkiego, a którćj tera- 
źnićjsze udoskonalenie mićjsca jeszcze nie zą- 
stąpiło. Duch barbarzyństwa oddychający w 
tych posągach gotyckich, tłum myśli obudza; 
gdy tymczasem złe lub ,miernę postaci z naj- 
pięknićjszego białego marmuru, wyobrażają sztu- 
ki nadobne niejako przebrane i nieznośnićjsze 
niżeli barbarzyńskie: śmiesznę są bowiem i po- 
spolite. Ciało S. Karola Boromeusza jest zwykle 
wystąwiane na widok wiernych w szklannćj 
trumnie, którą przychodzą całować; lecz napra- 
wiano właśnie część kościoła w którćj jest u- 
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mieszczone, zatćm nabożeństwo pobożnych i 
ciekawość -nasza zaspokojone nie zostały. 
Ostatni rząd dał dwa miljony na skończenie 
tego kościoła, którego budowa wcale teraz nie 
postępuje. Przewodnik nasz mówił wzdychając: 
» nonce denaro» (niemasz pieniędzy )  » Lecz 
z kądże sądzisz,—uczyniliśmy mu uwagę,—że bra- 
ły się pieniądze za czasów Napoleona; czyż 
nie z kieszeni mieszkańców waszego kraju?» 
»Przynajmnićj nie z mojćj, — odpowiedział na- 
tychmiast. — Cavalieri (Panowie) płacili; a 
pieniądze tu wkraju na mićjscu wydane, wcho- 
dziły przeciwnie do kieszeni tych, którzy ró- 
wnie jak ja potrzebując ich, pracują....» 
Podróżni przybywający z za gór są, naturalnie 
niecierpliwi ażeby usłyszćć zachwaloną włoską 
muzykę we Włoszech. Gdyśmy pierwszy riż 
byli na operze w Medjolanie (La Scala), cieka- 
wość nasza doszła do najwyższego stopnia. 
Wspaniałe było pierwsze pociągnięcie sinyczka, 
lecz jedyne któreśmy usłyszeli, dla niezmierne- 
go łoskotu bezprzestannie otwierających się drzwi 
lożowych, tupania rogami na parterze, a szczea 
gólnićj powszechnćj niepowściągliwości języków, 
gdyż wszyscy gadali nie zajmując się bynajmnićj 
teatrem. Spiewacy rozdzierająć prawie ista, z 
wyprężoną szyją 2 zaczerwienioną twarzą od 
zbytniego wysilenia, nie mogli być słyszani, ró- 
wnie jak liczne instrumenta, pośród tćj wrza- 
wy i gwaru powszechnego. Ponieważ nie było 


tatunku, musielismy się do powszechnego gustu 
zastosować, i zapominająe teatru zająć się tyl- 
ko widzami. Łoże były jak mate salony gu- 
słownie uincblowane i oświćcoite; przyjmowano 
w nich wizyty, śmiano się, rozmawianó, jedząc 
lody i pomarańcze. Leez zaledwie -zaczął się 
balèt, i muzyka i rozmowy jednozgodnie usta- 
ły. Wszystkie głowy pókazały się zarazem; 
lecz wszystkie schowały się nazad, i jeszcze stra» 
szliwszy zaczął się hałas gdy balet się ukończył. 
Tryumf tańca nad muzyką zdał mi się zupełny, 
chociaż muzyka najlepszą była w świecie, a 
taniec odznaczał się tylko wysilonemi zwroty 
bez wdzięku żadnego. Północ już była, gdy straż 
ciwszy kilka godzin na- prżypatrywaniu się mu- 
zyce w pantomimach, oddaliliśmy się dosyć uż 
uadzeni. 

Nazajutrz na tcatrze Fe, przytomni byliśmy 
wystawieniu ultra - patetycznćj melodrainy w gus 
ście Kotzebuego, a chociaż aktorowie przesa: 
dzali i tak już przesadzone róle, rozcżulenić 
powszechne zamykało usta krytyce. I my róż 
wnież jak inni ulegliśmy temu rozczuleniu, sto- 
sownie jak każden z has usposobiony był dó 
sentymentalności; i razem z publicznością mes 
djolańską zasłanialiśmy chustką oczy. — Z po- 
spolilą postawą i brakiem zupełnyin tego akta 
przyzwoitości teawalnćj, odznaczającego akto- 
rów francuzkich, artyści włoscy niezgrabnie; 
lecz szczerze przejęci duchem swćj roli; iiie- 
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zmiernie są rozczulający i tłumem całym publicz- 
ność zachwycają. Teatr Re, jest bardzo piękny 
niezmiernie czysty i dobrze utrzymywany. Po- 
nieważ oświecają go tylko przedscenne lampy, 
widze znajdują się w cieniu dogodnym bar- 
dzo do widzenia sztuki, lubo sami siebie po- 
dług Życzenia widzićć nie mogą. Zbudowany 
jest w podkowę, kształt wszystkich teraźńićj- 
szych widowni, gdyż nigdzie jeszcze nie domy- 
ślano się budować w pół-kole, na sposób staro- 
Żytny jak izba deputowanych w Paryżu. , Kształt 
takowy umieściłby wszystkich widzów w ró- 
wnćj odległości i wprost sceny ; prócz tego 
większą mógłby pomieścić liczbę patrzących ni- 
Żeli kształt owalny. j a 

Foro Buonaparte, jest to plac obszerny, zasa- 
dzony drzewami, wiodący do Symplońskićj dro-- 
gi przez bardzo piękny łuk tryumfalny, nieuzu- 
petniony pomnik Cesarskiego panowania. (*) Ośm j 
płaskorzeźb z białego marmuru które. otaczają 
jego podstawę, są cudowne i mogę powiedzićć 
że trzy z nich przewyższają płasko-rzeźby Par- 
tenonu, które Lord Elgin przed kilką laty spro- 
wadził do Anglji. Wiadomo mi na jakie wy- 
rzuty wystawia zdanie takowe ze strony tych 
którzy nigdy nie widzieli tych szczątków Parte- 
nonu. Lecz ponieważ dłuio Fidjasza wystar” 
czyć nie mogło na tak ogromną budowę, wspo- 


(*) Zob. Tom IL. Pam. Kolumb k: 12, ś 
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mnione płasko-rzeżby mogły nie być dziełem rąk 
jego, i nie mogą być porównane z eudownemi po- 
sągami, które również jak te płaskorzeźby Par- 
tenonowi wydarte zostały. Z jednćj strony w Fo- 
ro Buonaparte znajduje. się uchybione naśla- 
dóowanie cyrku starożytnego. Mury zbudowane 
sposobem rzymskim już grożą upadkiem, i zdzi- 
wieni jesteśmy czując jak drżą pod naszemi kro- 
ki ogromne bryły granitowe , mające bez wat- 
pienia kilka tylko cali grubości. Pałac jednak- 
Że, który zajmuje jedną stronę tćj szczególnićj- 
szćj budowy, istotnie bardzo jest piękny. 
„Villa Buonaparte jest innym również pię- 
knym pałacem, zbudowanym lat temu trzydzieści 
przez Marszałka Iirabię Belgioso. Magistrat Me- 
djolański nadał go Jenerałowi Bonapartemu; 
późnićj mieszkał w nim Eugenjusz. Należący 
do niego ogród angielski założony na sposób 
paryzki, ma swój most, skałę, kaskadę, i trzy 
świątynie, a wszystko na dwóch włokach ziemi; 
jest prócz tego zapełniony mnóstwem roślin, 
oraz tysiącem przerznięty ścieżek krzyżujących 
sięna wszystkie strony. Nie wiedzą, jak postrze- 
gam, po za Anglją, co to jest ogrod angielski: 
rzecz najprostsza, — trawnik często koszony, 
niekiedy równany walcem, drzewa którym rość 
dozwałają podług upodobania, i kilka kęp z 
kwiatów i krzewin; Żadnych budowli, żadnych 
mostów, żadnych skał szttcznych, rzadko kiedy 
udane sadzawki, rzadzićj jeszcze zwaliska nie- 
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istniejące rzeczywiście. Ogrody angielskie w 
Anglji nie kosztują ani co do założenia, ani co 
do utrzymania i czwartćj części tego co kosztu- 
je ogród francuzki, nawet już nie na sposób 
Ludwika XTV, lecz według nowćj mody zwanćj 
angielską, urządzony. 

Włochy szczycą się swojemi szpitalami, a Me- 
djolan posiada kilka bardzo słynących. Chcia- 
łem widzićć tak zwany Spedale grande, lecz 
zaraźliwa gorączka, która świeżo podwoiła licz- 
bę chorych, wzbrania wstępu ciekawym. Cho- 
roba ta w biednćj tylko klassie ludu postrzegać 
się daje, z powodu niedostatku któren przez dwa 
poprzednie lata panował, szczególnićj przez 
zeszłą zimę. — Dziwną jest rzeczą, że większa 
część zakładów poświęconych ćierpiącćj ludzko- 
ści, sięga owych barbarzyńskich czasów, w któ- 
rych z innego względu człowiek okazywał się 
najokrutnićjszym rodzaju ludzkiego nieprzyjacie- 
lem. Przy końcą wieku piętnastego, Ludwik 
Sforza, Xiąże Medjolański, przezwany il moro, 
który bynajmnićj z natury nie był tkliwym, za- 
łożył wspaniałe schronienie dlazapowietrzonych: 
każdy z nich miał tam osobne mieszkanie. 


( Dokończekia nastąpi.) 
R F / 
Dc Karty / 


— 60 — 


OPISANIE WYSPY LINGGA W CIEŚNINIE ÑUND 

LEŻĄCEJ I WIADOMOŚĆ.0 JEJ MIESZKAŃCACH, 

udzielone w języku  hollenderskim przez 
C. Van Angelbeck. : 


Wyspa Lingga leży pod równikiem pomiędzy 
Sumatrą i Borneo; ku południo-wschodowi od 
cieśniny, Walaka, a północno-zachodowi od Ban- 
ka. Wyspa ta jest główną posiadłością niepod- 
ległych i nie mięszanych Malajezyków : jest to 
nawet jedyny prawie punkt, gdzie sułlan z tego 

narodu panuje dzisiaj, nie będąc podległym 0- 

piece albo wpływowi europejskiemu, od czasu 
jak Djohors i Pahang, w skutku traktatu 1824 
ŻA przeszły pod panowanie angielskie, a wy- 
spą Brintan rządzi władca rodem Bougin, któ- 
ry nadaje sobie tyluł Radja Monda. Stolieą 
wyspy Lingga i rezydencją monarchy jest Kwala- 
Dai, na brzegu południowym, na zachód od 
piękaćj rzeczki. Marodong na brzegu półno- 
cnym, a Kwała-Dadong na zachodnim, są po 
stolicy największemi i najludnićjszemi osiedli- 
skami. 2 i 

Przyrodzenie obsypało najbogatszemi dary 
swemi tę piękną wyspę, ale mieszkańcy jćj nie 
czynią Żadnych usifowań aby na nićj porządne 
zaprowadzić rolnictwo. Środkowe okolice nic- 
zmiernie w lasy obfitują, a pasmo gór dosyć 
wyniosłych przerzyna je środkiem od zachodu 


ku wschodowi, odwracając się następnie nieco, 
ku południowi, gdzie jedna z gór tych przed- 
stawia nadzwyczajny widok w dwóch cyplach 
piramidalnego kształtu, bardzo daleka z morza 
widzieć się dających. Krajowey utrzymują iż 
góra ta zamieszkana jest przez złoczyńne duchy, 
które nietylko $mierciąby ukarały każdego coby 
spokojność ich dziedziny ośmielił się przerwać, 
lecz nadto rozciągnętłyby zemstę swoją do ca- 
łćj wyspy. Między drzewami z których składa- 
ja się lasy, jest wiele zdatnych do budowy stat- 
ków morskich; inne przez delikatność włokien 
swoich i słojów przyjmują najpięknićjszą polilu= 
rę, a przez zapach jaki wydają, niemnićj są 
kosztownym płodem; wyspiarze wyrabiają z nich 
sprzęty zbytkowe. Takie między innemi są: Kæ- 
muning (Ghalcas paniculata ), Tjendana albo 
drzewo sandałowe, Garu (lignum aloes) i t. p. 

Panują w -Malai dwa wietrzne wiry Massime 
timor, gdzie wiatr dmie od wschodu, i Maussim= 
Burat, kiedy dmie od zachodu. Czas jest do- 
syć zmienny na wyspie, mało dni bez deszczu 
upływa, co łagodzi upały dzienne, a nąwet no- 
cy bardzo chłodnemi czyni. Klima jest z resztą 
zdrowe, i nie wiele panuje chorób między miesz- 
kańcami, którzy żyją samemi tylko prawie ry- 
bami świeżemi lub suszonemi i surowęmi ja- 
rzynami. Brzeg południowy jęst niski i w o> 
gólności bagnisty; w czasie znacznego wezbrą- 
nia morza bywa w części zalany i znajdują się 
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na niw jungłesy (*) nieprzebyte, zarośnięte gę- 
stemi krzakami, z których korzeni wychodzą 
twarde i ostre kolce. Wydobywano niegdyś na 
wyspie kilka kopalń cyny w południowej jéj 
części; ale kiedy znaleziono obfitsze żyły w 
Singheb, która leży w pobliskości, i nawet od 
nićj zależy, produkcja. kruszcu tego bardzo się 
pomnićjszyła. Znajduje się tam również i zło- 
to, ale zapewne w małćj ilości, a mieszkańcy 
mało się trudnią jego zbieraniem. 

Główna rzeka na brzegach którćj zbudowane 
jóst miasto Kwala - Dai, płynie przez czas 
niejaki ‘po łożysku piaszczystćm , i naówczas 
woda jest czystą i dobra do picia; ale nieda- 
leko ujścia woda ta przestaje być dobrą do tego 
użytku; można płynąć tą rzeką pod wodę na 
lodzi przez dwie lub trzy mile. Brzegi jéj są 
mało wzniesione i przedstawiają ze wszystkich 
stron nader małownicze widoki. Mnóstwo miesz- 
kań wznosi się pod cieniem drzew ; inne zbu- 
dowane są na palach na samćjże rzece. Przy 
ujściu jćj daje się widzićć dawna twierdza, 
sirzegąca wejścia, którćj położenie bardzo ko- 
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(*} fungles nazywają w Indjach mićjsca niskie i ba- 
gniste, okryte trzciną, rokiciną i rozmaitego rodzaju krza- 
kani, które niekiedy do znacznćj wznoszą się wysoko- 
ści. Trudno jest a nawet często i niebezpiecznie dla czło- 


wieka zarośla te przebywać. Tam to zwykle tygrysy i in- 
ne dzikie zwierzęta obierają kryjówki dla siebie. 
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rzystnie jest obrane; broni jéj 24 armat. O 
ćwierć mili wyżćj od tćj twierdzy, na lewym 
brzegu rzeki, leży Kampong albo wielkie przed- 
„mieście, przez samych tylko Chińczyków za- 
mieszkance. Z powodu niskiego i błolnistego 
położeńia, musiano wszystkie domy budować na 
palach, i dla ułatwienia kommunikacji, wicle 
urządzić mostów. Lekkie mieszkania zbudowa= 
ne są z tyk palmy mebong (Cariota urens) 
zwanćj, do których poprzybijane są maty z kad- 
jangu, a na pókrycie dachów używają liści pal- 
mowych przywiązanych jedne obok drugich na 
cienkich tatach. 

Opuszczając to Kampong wchodzi się do mia- 
sta Malai, którego domy są również w więk 
szćj części zbudowane na palach i więcćj lub 
mnićj nad ziemię i nad wodę wzniesione; drzwi 
do nich są niezmiernie ciasne, i wstępuje się 
po ruchomych schodach czyli drabinkach, które 
mieszkańcy za nadejściem nócy do środka wcią: 
gają. Zamożni Malajczykowie każą domy swo= 
je pobijać deszczkami, ale u biednych chodzi się 
po Tatach palmowych, szerokiemi od siebie od- 
dzielonych szparami, przez które spadają nieczy- 
stości pod spód domu, gdzie mieszkańcy drób 
chowają. Mieszkania te lubo mało jedne 
od drugich odległe, otoczone są drzewami o= 
wocowemi i krzakami, które zasłaniają widok 
i zbliżać się do nich nie dozwalają. 
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Pałae sułtana (Dałam) wzniesiony jest na le- 
wym brzegu rzeki, o milę blisko od morza. 
Prowadzi do niego piękna alea pół mili długo- 
ści mająca; jest to jedyny gościniec znajdujący 
się-na wyspie, gdzie znają jedynie same ściesz- 
ki. Po prawćj stronie mieszkania sułtana jest 
zrównana przesurzeń, na którćj lud się zgroma- 
dza dla naradzania się nad sprawami publicz- 
nemi, a częścićj jeszcze na odbywanie igrzysk 
w tym kraju używanych. Mićjsce to zgroma- 
dzenia przybrało tu perskie nazwisko Mai- 
dan; w Jawie zaś gdzie się podobne znajduje , 
ma nazwisko Alun-alun. Pałac monarchy o- 
tłoczony jest wysoką i mocną palisadą. Wcho- 
dzi się do niego przez drzwi bardzo ozdobne 
i widzieć można naprzód Balei czyli wielką sa- 
lę audjencjonalną, którćj dach utrzymują słupy 
drewniane, ale która z resztą na wszystkie stro- 
ny jest odsłoniona. Wnątrz jéj dzieli się na trzy 
części, jedna nad drugą wyższe i w miarę tego 
zwężające się. W ostatnim przedziale zasia- 
da sultan na tronie, gdzie go otaczają magnaci 
państwa. Osoby drugiego rzędu zajmują drugi 
przedział, a trzeci najbliższy od wejścia, zostawio= 
ny jest dla ludu. Wszelkie ezynności krajowe 
załatwiają się w tćj sali i publicznie; tam Suł- 
tan przyjmuje podania, skargi, i wszelkie ode- 
zwy poddanych; tam również przypuszcza on 
przed siebie cudzoziemców i posłów obcych 
mocarstw; tam nakoniec odbywają się wszelkie 
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uroczystośći i zabawy publiczne. Dżiwnym jest na. 
der na wschodzie, siedlisku najokropnićjszego de- 
spotyzmu, i gdzić opinja niezmierny stawia prze- 
dział pomiędzy ludem i monarchą,dziwnym jest za- 
pewne widok kraju, w którym czynności fżądu od- 
bywają się'ż taką jawtościa, i gdzie każdy mieszka- 
niec może się udawać bezpośrednio do naczel- 
nika narodu. [nne pokoje wewnętrzne pałacu 
nie przedstawiają nie nadzwyczajnego. Na prawo 
od wchodu znajduje się piękny meczet zbudowa: 
ny z kamienia ciosowego, z ogromną miednicą stu- 
Żacą doumywania się przy religijnych obrządkach: 
Mieszkania Sułtana, matki jego, kobiet i dzieci, 
są obszerne, ale zbudowane zupełnie z drzewa, 
na palach o 3 lub 4 stopy nad ziemią. Miesz- 
kańcy wyspy Lingga dosyć niedbale trudnią 
się rolnictwem; nie mają koni, a bawoły któ- 
re hodują niesłużą im do uprawy roli, ale je- 
dynic, w dni świąteczne, zaopatrują stoły mię: 
sem. Żyją oni po większćj części owocami w 
które wyspa obfituje, oraz rybami, których po- 
łów jest nader znaczny przy brzegach. Bogat- 
si jedzą je z ryżem, który sprowadzają miano- 
wicie z Jawy. Wyspiarze mają wstręt od jego 
uprawy, któraby itn się pomyślnie udać mogła; 
potrzebowaliby jednak do nićj zwierząt pociągo- 
wych, do których oswojenia nie mają dosyć prze» 
mysłu. Przyznają przecież sami że ryż jest po- 
karmem pożywnićjszym i- zdrowszym aniżeli 
9 
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Sagu (*), i dla tego starają się nabywać go z 


"zagranicy; wysoka jednak cena tego towaru nie 


dozwala używania go pomiędzy ludem. 
Chińczykowie, którzy się wszędzie po Archipe- 

lagu indyjskim rozpościerają, przemyślnićjsi są 

aniżeli Malajczykowie; ci co osiedli na wyspie 


Lingga, odnoszą wielkie korzyści z ogrodów wa- 


rzywnych. Zbierają również dosyć pieprzu i 
gumm, między innemi, gummy zwanćj gambier, 


„pochodzący z pewnego krzewia, który Indjanie 


Żują z liściami rośliny sieri łagodzącćj jego cierp- 
kość. Sól jest rzadka i droga w Lingga; poło- 
żenie wybrzeżów, a bardzićj jeszcze nieudolność 
mieszkańców, nie sprzyjają zakładaniu salin; lud 
uboższy. przymuszony jest maczać w wodzie mor- 
skićj jgałęzie palmy zwanćj niepah; na gałęziach 
tych tworzy się w krótce sól czarna i gorzka, 
którą konsumenci na potrzeby codzienne ze-, 
skrobuja. i 
Jakeśmy to juź wyżćj powiedzieli, rybołóstwo 
stanowi główne pożywienie wyspiarzy w Lingga, 
i jest jednóm z ich głównych zatrudnień. Przy- 
brzeża w których poławiają, są nader rybne, i 
przedstawiają wielką rozmaitość wybornych 
swych płodów. Oprócz wielkiego rybołóstwa 
które odbywa się na głębiznie i dostarcza obfi- 


«cie ryb na potrzebę codzienną, mają jeszcze in- 
ne, któreby można nazwać małćm rybołostwem; 


©) Owoc pewnego rodzajų drzewa palmowego. 
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celem jego są płody morskie, które wyspiarze 
z kraju wyprowadzają, i na które znajdują od- 
byt w Chinach; takiemi są różne rodzaje Śli- 
makowe, Agar-agar, Kolong, Kamak i Tripang. 
Płody te znajdują się na opokach i raiach ko- 
ralowych, albo w pobliskości skał nadbrzeżnych. 
Tripang bywa zawsze przyczepiony do nich, a 
rybak musi nurkować dla. odrywania go ręka= 
mi. Do małego rybołóstwa używają zwykle 
statków zwanych Sampans, na które wsiada 
dwóch lub trzech, a niekiedy i cztćrech ludzi. 
Są one o jednym źaglu. Do wielkiego ryboło- 
stwa potrzeba już trwalszych łodzi; rybacy wy- 
ruszają w nocy, i nazajutrz dopiero powracają 
korzystając z wiatru. dapią także wiele ryb na 
wędy, wzruszywszy poprzednio mocno wodę 
włóknami z orzecha kokosowemi na kijąch przy- 
wiązanemi; mają również wielkie sieci wzdłuż 
brzegów, wiencierze i t.p. 

Szezęściem byłoby dla ludzkości, gdyby 
poddani sułtana Linggi nie oddawali się innym 
„rodzajom przemysłu; ale większa ich część tru- 
dni się mnićj niewinnym, bo rozbojem morskim. 
Są to najwięcćj mieszkańcy małych wysp sąsiedz- 
kich, nazwiskiem Madar, Sekannach, Baro, Pen- 
nugas i Tamacug; rozboje są ich najpospolitszóm 
zatrudnieniem. Uznają oni bezpośrednimi na- 
czelnikami swymi Orang-Kaye przebywającego 
na Madarze wyspie niedalekićj od Kwala-Dai, 
i brata jego mającego tytuł Panghulu -Hamba 
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Radja; obadwaj są wassalami sułtana. Wyspia- 
rze, ściśle zachowujący przepisy religji Maho- 
meta, są mimo tego przesądni, fanatycy, i gwał- 
eą nieustannie prawa Koranu, który wszelkich 
rozbojów morskich wyraźnie zabrania. Nieszczę- 
liwi żeglarze którzy wpadną w ręce tych łu- 
pieżców, dostają się w niewolę, a najmnićjszy 
z ich strony opór śmiercią karany bywa. Pra- 
wa krajowe zasłaniają tylka te statki, które 
żeglują po wodach najbliższych slolicy, a mia- 
nowicie do koła wyspy Kalambak. Korsarze za- 
kładają najwięcćj stanowiska swoje do krążenia 
po morzu, na brzegach wielkićj wyspy Jawy. 
Statki ich zowią się Pendjayaks; wypływają oni 
z wiatrem zachodnim, a powracają kiedy wscho- 
dni wiać kończy. 

Malajczykowie obwiniani są powszechnie , 
o podstępność i okrucieństwo; należący do 
klassy wyższćj, szczycą się jednakże w zwy- 
kłych stosunkach swoich z cudzoziemcami wiel- 
ką grzecznościa; posuwają ją nawet do tego sto- 
pnia, iż zawsze nawet zdają się być powierzcho- 
wnie tegoż samego zdania co i rozmawiający 
æ nimi, eo czyni nader trudnóm rozpoznanie 
ich prawdziwego sposobu myślenia, i potwierdza 
mniemanie jakie istnieje o ich fałszywości „i 
obłudzie. Wymagają oni od tych co się do nich 
udają, wzajemnćj grzeczności, i gniewają się 0 
najmnićjsze uchybienie z ich strony; byłoby to 
względem nich wielką obrazą palrzeć im w 
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oczy, chociażby nawet przechodząc, a podobna 
obelga krwią tylko, podług nich, zmytą być mo« 
. Że. Wyspiarze z Lingga mają wzrest mierny, 
isą w ogólności kształinie zbudowani. Rysy twa. 
rzy u obu płci są przyiemne, a między kobieta» 
mi znajduje się nawet wiele. bardzo tadnych. 
Męzczyzni ucinają włosy bardzo krótko, albo 
golą sobie głowę, podług zwyczaiu pobożnych 
Muzułmanów; ale-zamiast turbanów noszą ka- 
wałek materji obwinionćj do koła głowy w spo» 
sób im tylko właściwy. Odzieniem ich są szero« 
kie spodnie, które nazywają selecar, a które nie 
przechodzą za kolana, pas jedwabny zwany sa- 
bok, który kilka razy około eiała się okręca; a 
nakoniec badju, kaftanik krótki z szerokiemi 
pękawami, otwarty z przodu. Bogatsi mieszkań- 
cy noszą prócz tego kamizelkę białą z cienkićj 
bawełnicy, wyszywaną i złotemi ozdobioną gu- 
zikami. Kobićty mają włosy czarne, świecące. 
siç i bardzo gęste, i zostawiają im całą ich dłu- 
gość. Odzieżą ich jest badju z cieńszćj lub grub- 
szćj bawełnicy, ozdobione podług możności. 0- 
soby bogate obojćj płci przydają do tych sukien 
rodzaj obszernćj tuniki zwanćj savong. Porzą: 
dek i spokojność panują zwykle pośród rodzin; 
kobiety zdają się być bardzo przywiązane do o~ 
bowiązków swoich, a dzieei do jakiegokolwiek» 
bądź dojdą wieku, nigdy nie uchybiają posłuszeń= 
stwu i uszanowaniu względem rodziców, 


P. Van-Angelbeck przytacza liczne szczegóły 
o muzyce Malajczyków, których tu umieścić nie 
możemy. Najwięcćj, cenione przez nich instru- 
menta sa: tak zwany bangsi, czyli rodzaj fletu, 
oraz rdbub czyli skrzypce, tylko dwie stróny ma- 
jące. Spiewy ich są Żałosne, smętne i jedno- 
tonne, nie zbywa im wszelako na melodji. Po- 
między zabawami czyli igrzyskami ludu o któ- 
rych autor wziniankuje, jest gra tak zwana se- 
pak-raga, mająca podobieństwo do gry balonu 
w niektórych krajach europejskich używanej. 

Co do przemysłu mieszkańców Lingga, ten o- 
granicza się na budowaniu rozmaitego rodzaju 
statków, laniu dział, kul armatnich i karabino- 
wych, robieniu prochu średniego gatunku, szty- 
lętów i kling pałaszowzch (klewangs); te osta- 
lnie są bardzo cenione, a w ogólności broń ich 
jest dobrze osadzona w piękne drzewo Żyło- 
wate albo w kości rybie. Kobiety wyrabiają z 
surowego jedwabiu chińskiego materje, które 
bardzo wielki mają pokup w handlu, a które 
kupujący przenoszą nad materje z Palembangu 
dla ieh trwałości; są one również bardzo bie- 
głe w hafiowaniu. 

Zewnętrzny handel wyspy Lingga nie jest ani 
czynny ani bardzo znaczny; rzadko się wydarza 
iżby okręt europejski ośmielił się zawinąć do 
jéj brzegów. Przybija tam wszelako corocznie 
pewna liczba cankangów albo łodzi chińskich, 


,które przywożą herbatę, porcelanę, jedwab su- 


rowy, papier i inne artykuły najwięcćj między 
chińskiemi osadnikami mające odbytu. Łodzie 
syamskie przywożą między innemi płodami ryż 
i sól. Bongisowe , którzy ze wszystkich miesz- 
kańców archipelagu indyjskiego najbardzićj przed- 
siebiorący i najbieglćjsi są w czynnościach han: 
dlowych, przywożą opjum, wosk i kosztowne 
szaty. Ghińczykowie osiedli na Jawie i niektó: 
rzy kupcy z Madary , zaopatrują wyspę ry- 
żem, oliwą, cukrem,” tytuniem, płótnóm i ró: 
źnemi sprzętami z żelaza, które w ich kraju są 
wyrabiane. Przedmiotami handlu wywozowcego 
są: pieprz, cyna, wyroby niektóre z kosztowne- 
go drzewa, żaglowe płótno, trzciny i materje 
przez kobiety wyrabiane. Wyspiarze prowadzą 
na własnych statkach niejaki handel z Jawą, z 
Pulo-Pinang, z półwyspem Malacca, z brzega: 
"mi wschodniemi Sumatry, oraz południowemi i 
zachodniemi wyspy Borneo. 

Prawa na tćj wyspie są dosyć surowe, mia- 
nowieie na zbrodnię kradzieży. Za pierwszćm 
dopuszczeniem się takowćj ucinają przestępcy 
jedną rękę, a powtórzenie jćj pociąga za sobą 
utratę drugićj. Morderstwo ma być karane 
śmiercią, ale jeśli winowajca jest bogaty, oku: 
puje się płacąc rodzicom lub krewnym ofiary 
'swójćj summę, oznaczaną zwykle podług go- 
dności i znaczenia zabitego. ŻZadziwiającą jest 
rzeczą, że sprawiedliwość -nie baczy wcale na 
występki, a nawet na morderstwa popełniane 
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w Kampongu chińskim. Zdaje się iż w miej- 
scu tém przez samych cudzoziemców z tego na- 
rodu zamieszkanóm, wszelkie nadużycia bez- 
karnie uchodzą. Dla tego też krajowey, o ile 
mogą, w licznóm tylko towarzystwie uczęszcza 
ją do bazaru chińskiego. Zreszłą, Żadnćj łaski 
nicch się nie śmie spodziewać ten coby pozwolił 
sobie nosić jaką odzież żółtego koloru, bez wyra- 
źnego pozwolenia sułtana, ani ten coby W cią- 
gu rozmowy nadał sobie lub komu innemu kto-* 
ry z tytułów, jakich tylko mówiąc o monarsze 
używać powinien. Podobne zbrodnie tyłko naj- 
cięższą karą odpokutowane być mogą. 

Magnaci równie jak sułtan na wyspie Lingga 
wyprawiają w pewnych okolicznościach uroczy- 
stośći dla ludu, w czasie których i Chińczycy 
teatra swoje otwierają. Grywają na nich dram- 
my, i' widać często tańcujących Ronggingów 
jawajskich. Sułtan utrzymuje także towarzy- 
stwo indyjskich Bajaderek, ale te należą do jego 
seraju, i nie wolno im jest ukazywać się pu» 
blicznie. 

Mieliśmy wiele opisów głównićjszych wysp 
Sondu: Jawy; Sumatry i Borneo; ale aż dotąd 
zbywało nam na wiadomościach szczegółowych 
o położeniu i stopniu ważności małych wysp 
otaczających Sumatrę. Z nazwiska prawie tylko 
znamy wyspy: Billiton , Banca, Nyas, Poggy 
i inne. Panu Van - Angelbeck winniśmy pier- 
wszą wiadomość o ważności wyspy Lingga, na 
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- którćj długo przebywał; podróżni którzy go tam 
poprzedzili, przestali tylko na wskazaniu jéj 
położenia. 


VII. 
KRÓTKIE OPISANIE KOPALNI SOLI w WIE- 
LICZGE. (Wyjątek z podróży pewnego Po- 
laka w okolicach Krakowa odbytej.) 


Równie dzieła osobne jak i pisma perjody- 
czne wspominały po wielekroć o kopalniach, co 
niegdyś tak bogatóm dla Polski były źródłem 
dochodu; zdawaćby się więe mogła komu zby- 
teczną nowa o nich wzmianka. Kiedy jednak- 
że dotąd nie posiadamy jeszcze tak gruntowne» 
go jćj opisania, iżby zaspokajało w zupełności 
sprawiedliwe Żądanie nasze, kiedy, pomimo iż 
do tego rodzaju opisu znalazły by się goto» 
we źródła w aktach publicznych, plańach, po- 
rożrzucanych tu i owdzie ogólnych lub szczegó 
łowych wzmiankach, nikt jeszcze pracy tak u- 
Żytecznćj nie podjął, każda wiadomość poszcze- 
gólna, każde wspomnienie zasługuje na uwagę, 
bo może podać nowe wiadomości, i rzucić nowe 
światło na historję i stan Wieliczki za dni na- 
szych. Umieszczając nadesłany sobie wyjątek 
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z podróży przez jednego z ziomków w prowin- 
cjach dawnéj polski i okolicach krakowskich od- 
bywanćj, przydajemy nowy malerjał do istnieją- 
cćj już znacznćj ich liczby» 


Wieliczka jest małóm, nieregularnie zbudo- 
wanèm miasteczkiem, o dwie mile pocztowe ku 
potudnio-wschodowi od Krakowa odległóm, w 
cyrkułe Bocheńskim w Galicji. Prowadzi do 
nićj droga biła (chaussćc) z wapiennego ka- 
mienia, która przy dogodności swojćj, niezmier- 
nie jednak przykrą jest w porze letnićj z powo- 
„łu kurzawy pietsiom szkodliwćj. Pod tém to 
miasteczkiem znajduje się owa sławna, najwięk- 
'sza może na kuli ziemskićj kopalnia sobi ka- 
-miennćj, którćj odkrycie zasięga niepewnych 
-czasów pierwiastkowego w Połsce chrześciań- 
"stwa. Jest w prawdzie podanie, iż około środ- 
ka wicku XIII. królowa Kónegónda czyli Kinga, 
córka Beli 1V króla węgierskiego, a żona Bolesta- 
"wa wstydliwego, w poczet świętych późnićj poli- 
czona, sól odkryć miała, i dła tego też za opie- 
kunkę tych kopalń jest uważana; mylność alo- 
li mniemania tego okazują dowody historyczne (*), 


mL 

(* R. 1105 Bołesiaw Krzywousty darował Benedyktynom 
w Tyicn ad magnum sal qguatuor targowe, et guaruor 
„tabernae. Darowizuę tę Leszek Czarny w 1288 r. potwier- 
"dził. Znajduje się wzmianka o żupach wielickich w histoz 
rji Długosza około r. 1237, a zatem przed zaślubieniem się 
Bolesława Krzywoustego z Kónegondą. 
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które o kopalniach Wieliczki i Bochni (*) już 
za czasów Kazimierza sprawiedliwego około r. 
1180 wspominają. W dziejach górnictwa mićj- 
scowcgo nico tém pewnego znaleść nie można; 
niczaprzeczoną jednakowoż jestrzeczą, że kopalnie 
w Wieliczce 130 lat późnićj od Bocheńskićj otwo- 
rzone zostały. Posiadała je Polska aż do roku 
1798; przy ostalnim dopiera rozbiorze tego pań- 
stwa odpadły do Austrji, kióra je dzierżyła aż 
do pokoju w Schoenbrunn r. 1500 zawartego. 
W skutku tego Wieliczka oddana została Xięz- 
twu Warszawskiemu na wspólne z Austrją po- 
siadanie; w roku nakoniec 1815 od Polski oder- 
wana, wyłączną Austeji stała się własnością. 
Kopalnia Wielicka leży na stopie gór karpackich 
z strony północnćj. Zwierzchnie pokłady ziemi 
nad kopalnią składają się z czarnoziemu tłu- 
stego (IDammerdc); pod nim znajduje się warstwa 
gliny, dalćj piasek, a nareszcie łupek gliniasty. Po- 


(*) Miasteczko Bochnia o 5 mil od Krakowa odległe, jest 
stolicą cyrkułu tegoż nazwiska; leży przy pasmie wzgór- 
ków ciągnących się aż ku Wieliczce; ma kilka kościołów 
i 3,000 mieszkańców. Jesttu Dyrekcja górnicza i sąd gór- 
niczy. Sól z kopalni dobywają z pokładu ciągnącego się 
od wschodu ku zachodowi na 1000 sążni długości, 75 sze- 
rokości i 120 głębokości. Pokład ten gliną i gipsem przę- 
platany zajmuje ciągle 300 robotników i corocznie 250,000 
centnarów, soli dostarcza. Prakreacja atoli soli w Bochni i, 
jéj obfitość ani równać się- mogą z Wieliczką. 
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kłady soli rozciągają się na wschód i zachód i są - 
nakłonione ku południowi; tworzą jednak częste 
zboczenia tak w kierunku jak i w swym spad- 
ku. Sól tę w Wieliczce wydobywają górnicy 
na trzech kondygnacjach, piętrami zwanych, skła- 
dających się z trzech oddzielnych mass soli, 
właściwemi odróżnionych charakterami. 

Na górnćm czyli pierwszćm piętrze w głęboko 
ści 80 do 40 sażni jest sól zwana zieloną, naj- 
podlćjsza; na środkowóm czyli drugićm, sól 
zwana szybikową, nierównie lepsza od pierwszćj, 
którćj, massa ciągnie się aż do dna kopalni 
czyli trzeciego piętra. Wydobywają również 
sól oczkowałą najczystszą i przezroczystą, która 
leży rozrzucona w pokładach iłu, w kształcie 
sześciennych kryształów. Wyrabiają z nićj tam- 
tćjsi górnicy rozmaite drobne przedmioty, jako- 
to: armatki, krzyże, ottarzyki, xiążki i t.p. któ- 
re tajemnie zwiedzającym kopalnie przedają. 
Należy mićć z sębą drobną monetę na zakupy- 
wanie tych fraszek, któremi ciągle! naprzykrza- 
ją się liczni i nędzni robotnicy. Cała przestrzeń 
salin do roku 1812 wyrobiona, wynosiła po- 
dług rapportu Ministra Skarbu Xięziwa War- 
szawskiego Królowi zdanego, 1,200 wzdłuż, a 
600 sążni w szerz. Obecnie jednak nie rozsze- 
rzają przestworu Żup, ale głębićj sól łamią. 
Lubo dobywanie to większych wymaga nakła- 
dów, sól jednak coraz lepsza, wynagradza | je 
sowicie. s 
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Wszystkich szybów (*) w Wieliczce jest jede- 
naście, jakoto: Danielowiec, Janina, Górsko, 
Góra wodna,  Bużenin, Józef, Leszno, 
Boża Mola, Lois, Seraf, oraz tak zwany ‘Regis 
czyli Krolewski, najdawnićjszy ze wszystkich. 
Szyb zwany Seraf służy do wchodzenia i wycho- 
dzenia robotników; szyby Leszno i Góra wodna 
4 przeznaczone są do wyciągania wody zgromadza- 
jącćj się w kopalni. Szyb królewski noszący 
schodów królewskich nazwanie, wziął początek 
w r. 1744 za Augusta III. i ma od powierzchni 
ziemi aż do pierwszego piętra 432 stopni 
częścią drewnianych częścią w soli wykutych. 
W roku 16812 przystąpiono do: uskutecznienia 
oddawna już zamierzonego planu, to jest da 
założenia schodów za danielowiczowskim szy- 
bem, od powierzchni aż na samo dno kopalni, 
dla najdogodnićjszcgo spuszczania się zwiedza- 
jących osób. W 1810 roku za panowania Zy- 
gmunta I. Wielickie zupy doznały klęski: złośli- 
wy jeden robotnik podłożył ogień, a wybuchły 
ztąd pożar. byłby nieprzewidziane poczynił szko- 
dy, gdyby nie bohaterskie poświęcenie się Ko- 
ścieleekiego i Betmana radnych krakowskich , 3 


(*) Szyb w kopalniach jestto prostopadły otwór, najpo- 
spoliciéj kształtu czworoboku prostokątnego lub kwadratu, 
dla wydobywania lub poszukiwania rzeczy kopalnych pogłę- 
biony, i drzewem wyceimbrowany. U spodu jego rozchodzą 
się w różnych kierunkach chodniki czyl: ganki podziemne, 
któremi wydobyte płody zwoża dla wyciągnienia ną wierzch. 
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i żupników wielickich, którzy przez spuszcze- 
nie się w saliny najwięcćj przyczynili się dó 
ugaszenia pożaru. Za panowania Władysława 
FV. w 1644 r. wszczęty w szybie Bonnera po- 
"Żar, przeszło rok niszczył kopalnię; wszyscy 
łudzie znajdujący się wewnątrz, równie jak ko- 
nie od ognia i dymu wyginęli, i szyb się za- 
walit. Wszelkie roboty zostały przerwane, a wy- 
ziewy dymu zaduszającóm nawct czyniły powie- 
trze w mieście. Sam dopiero z siebie ogień ten 
przygast, nieobliczone zrządziwszy szkody. Mnićj- 
sze trzy późnićjsze pożary były w roku 1655 za 
Jana Kazimierza, kiedy Szwedzi umyślnie ogień 
podłożyli, oraz w 1696 i w 1771 roku przy 
spuszczaniu siana dla koni w kopalni użytych 
wszczęty. 

Liczba robotników w kopalni pracujących za- 
stosowana jest do potrzeby. W przecięciu li- 
czyć można 1,000 ludzi praeujących ciągle juź 
w głębi, jaż na powierzchni kopalni. W licz- 
bie tćj jest około 400 górników, którzy są le- 
pićj płatni; reszta składa się z pomocników , 
wozaków, i t. p. Ostatni są po większćj części 
włościanie z pobliskich wiosek, którzy zbywa- 
jący od prac rolniczych czas poświęcają zarob- 
kowi iw salinach. Dozór wewnętrzny kopalni 
zostaje przy szłygarach, którzy robotę rozporzą- 
dzają, warcownikach (Schichtenmeisters - ad- 
jankt) kontrolujących roboty, oraz Seniorach 
wykonywających rozkazy pierwszych. Nadto, wy- 
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chodzących z szybu robotników rewidują ściśle 
przysięgli, aby ci z, sobą najmnićjszćj ilości nie 
wynieśli. Prace robotników albo szychły podług 
wyrażenia górniczego, są dwojakie, dzienne i no- 
cne, zarówno przy świetle kagańców odbywane; 
pierwsze od godziny szóstćj z rana trwają do 2% , 
z południa, drugie zaś do rana. Przy każdym 
szybie jest machina zwana kieratem (Gocppel), 
podobna do kół z wałami jakich przy studnich 
używają, złą różnicą, iż kierat obracany jest 
przez konia. Szyb do spuszczania odwiedzają- 
cych kopalnie przeznaczony, nazywa się Danie- 
łowicz. Po uzyskaniu naprzód pozwolenia od 
tamecznćj Dyrckcji górniczćj, zapisuje się zwy- 
kle nazwiskó w xięgę, którą w kancellarji po- 
dają. Ubranych w koszule białe dla zabczpie- 
czenia sukni od wilgoci w początkowych pokła- 
dach, gdzie ta przez ziemię przesiąka, oraz od 
pyłu solnego, który psuje odzież, prowadzi prze- 
wodnik, oraz jeden lub dwoch pomocników z 
kagańcami w ręku, i albo zstępują wielkiemi 
schodami, albo spuszczają się na lipiec. Lina ta 
okręca się na wale kieratowym; do nićj przy- 
czepione są siedzenia szelkami zwane, z pasów 
szerokich urządzone w które wsiada spuszcza- 
jacy się, trzymając ręką za linę. U samego 
jéj końca znajdują się takicź pasy, w których 
siedzą przewodnicy z lampkaimi, a tak wisząc 
u liny w powietrzu, nad trzydziestu trzy sąźnio- 
wą przepaścią, grubemi otoczony ciemnościanii, 
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wesoło spuszcza się ciekawy, nie widząc będącćj 
pod nim otchłani, któraby go inaczćj zapewne 
na wspomnienie niebezpieczeństwa naprowadzić 
i od przedsięwzięcia odstraszyć mogła. (*) 
Saliny poddniowe (untertage) dzielą sięna po- 
le stare, nowe i tak nazwane Janina pole. 
Przedmiotem zwiedzania naszego było nowe 
czyli południowe pole. Spuścilismy się wspo» 
mnioną wyżćj machiną aż ma pierwsze piętro, 
które trzy sążnie niźćj powierzchni niebardzo 
z tamtąd odległćj wisły jest położone. Między 
najwięcćj ciekawości godnemi na tém piętrze 
przedmiotami liczyć można wykułą w soli ka- 
plicę S. Antoniego, w którćj znajduje się posąg 
Zygmunta I. z przezroczystćj tak zwanćj krysz= 
tatowćj soli wyrobiony, Chrystusa na krzyżu, kil- 
ku świętych, oraz ołtarze z kolumnami i po- 


(*) Regnard w podróży swojćj do Polski r. 1683 od- 
bytéj zwiedziwszy Wieliczkę, tak opisuje wrażenie jakie- 
go przy spuszczaniu się doznał: „, Przywiązano wiele po- 
stronków i szelek jedne nad drugieini grubćj liny. Pięciu 
lub sześciu ludzi spuścić się miało Ż nami; zapalili więc 
kagańce, a inni otoczyli otwór i zaczęli śpiewać to mićjsce 
ż męki pańskiej które się zaczyna od wyrazów Ezpiravit 
Jesus; bardzićj jeszcze ponurym tonem ' zaśpiewali nastę- 
pnie De profundis. Wyznam szczerze iż wtenczas krew 
się we mnie ścięła; wszelkie przysposobienia do'tego po* 
-grzebania żywcem, tak mnie przeraziły, iż wolałbym był 
w tćj chwili. daleko od tego mićjsca się znajdować, ale 
rzeczy za daleko już posunięte były; trzeba było zagrzebać 
się żywcem i wstąpić do tego grobu. Ñ 
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sagi dwóch klęczących przed nim na stopniach 
mnichów. Na przeciw ołtarza przed wnijściem 
do kaplicy znajduje się kazalnica pięknćj robo- 
ty. Wszystko to sztuka wykształciła z soli; 
osoby wszystkie są naturałnćj postaci, a ozdoby 
- gustowne dotąd w całości się zachowują. Je- 
den z dwóch filarów, sklepienie kaplicy dzwiga- 
jących, pękł na dwie części w kierunku po- 
dłużnym, musiano go zatém Żelaznemi ścisnąć 
obręczami.—Nader interessującém jest na tómże 
piętrze mićjsce komorą Zentów zwane, wyku- 
te w zielonćj soli. Jest to ogromna 24 kroki 
długa, a 23 szeroka sala, w którćj urządzono 
podłogę z desek. QOdprawiawiają się tu bale i 
inne obchody w czasie uroczystości mićjscowych 
dawane. Dla oświecenia sali, oprócz powkręca- 
nych) w ściany drutów do lamp, wiszą u skle. 
pienia na linach trzy dosyć ozdobne z soli krysz- 
tałowćj wyrobione pająki; podobny jeden przed: 
kilku łaty upadł i na drobne potłukł się ka- 
wałki. Balkon dla orkiestry urządzony jest u 
góry jednćj ściany w kształcie chóru, mającego 
massę jedną soli za podstawę, a naprzeciw 
niego wznosi się drewniana brama tryumfalna, 
ozdobna rozmaitemi godłami i narzędziami górni- 
czemi. Wystrzał z pistoletu, wydaje tu nadzwy- 
czajny i przerażający odgłos. 

Na drugićm piętrze, które połączone jest z 
pierwszćm przez 392 stopnie częścią z soli, czę- 
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ścią z drzewa, znajduje się jedna z największych 
komor, tak zwana Michałowicz: tutaj odbywaa 
ją się wielorakie roboty górniczo-solne, jakoto: 
w komorze Lichtenfels wykuwają sól w sztuki 
kwadratowe, wielkości 13 stopy, ważące około 
90 funtów, i te nazywają po niemiecku Formal- 
steln-arbeit. Głębićj jest robota zwana Band- 
hauer-arbeit, która wiele podobieństwa ma z 
pierwszą, jednak w tém od nićj się różni, iź 
kawały są większe, formy walca, i ważą okoła 
8 cent. 60 funtów; nazywają je w mićjscu bał» 
wanami. Odpadające przy obrabianiu kawałki 
soli czyli okruchy pakują w beczki zwane so- 
lówkami; z tych większe ważą 5 centnarów 60 
funtów, mnićjsze czyli pół solówki 2 cent. 50 
funtów. Na Przestrzeni Kolloredo i w innych 
mićjscach widzieliśmy trzeci sposób obrabiania 
soli. Rozsadzają tu ściany solne za pomocą pro- 
chu, przeż co wzdłuż formują się korytarze. 
Rząd austrjacki bardzo troskliwie unika ogła- 
szania szczegółów, z którychby o kopalniach 
wielickich stalystyczne wiadomości tworzyć się 
mogły. Jle jednak z rapportu, o którym wyźćj 
mówiliśmy, okazuje się, od czasu odkrycia salin 
wydobyto z nich 550 miljonów centnarów soli. 
W dawnićjszych czasach wydobywano około 
600,000 centnarów; rząd austrjacki posunął tę 
ilość w roku 1807 do 1,062,327 a w 1508 r. do- 
chodziła ona do 1,208,976 centnarów. W roku 
1809, po wyznaćzeniu nagrody przez rząd au- 
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strjacki za większą jeszcze produkcję, wydobyto 
eentnarów ł,700,000. Koszta produkcyjne z po- 
liczeniem administracyjnych i wszelkich innych 
wydatków w r. 1807 wynosiły 274 grajcarów w pa- 
pierowćj monecie, w roku zaś 180S podniosły się 
do 38 grajcarów od centnara soli. 

Z tych komór prowadzą schody wykute w so- 
li do różnych przestrzeni, gdzie po drodze wi- 
dzićć można niczmierne podpory z drzewa, od 
spodu aż do sklepienia komory sięgające; skła- 
dają się one z całych pni drzewa, szerokiemi, 
jedną warstwą poprzecznie, a drugą podłużnie, 
na sobie układanych, stosami; podpory te dźwi- 
gają sklepienia różnych dawnićjszych komor. Nie- 
estroźnóm wybieraniem pół czyli przestrzeni sol- 
nych, przodkowie nasi esłabiali sklepienia, a 
przymuszeni zapobiegać aby te się nie zapadły, 
zakopali tu lasy całe, które wprawdzie przezna- 
czenie swe na wieki wypełniają, gdyż sół nic- 
dopuszcza zepsucia drzewa, które się z-wołna 
w sól zamienia i twardości kamienia nabićra; 
jednakowoż są to kosztowne podpory. Dzisiejsi 
górnicy podług Iepszych działają zasad, wszyst- 
kie bowiem sklepienia sferoidyeznie formując, w 
niewielkich oddaleniach zostawiają na podpory 
całe massy kwadratowe soli, odpowiadające ta- 
kimże podporom na niźszćm piętrze. Przez myl- 
ną dawnych górników manipulację, niezmierne 
skarby w Wieliczce zaginęły; niemożna się bo- 
"wiem ośmielić z przyczyny wody, tego najwięk- 
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szego nieprzyjaciela górnictwa, robić otworów w 
dawnićjszych przestrzeniach, i z tego nawet po- 
wodu, chociaż zawsze oddalają się od Wisły, 0» 
bawiają się jednak bardzićj zalania, niż zapa- 
dnięcia kopalni, 

Transport soli w galerjach czyli długich ko- 
rytarzach w soli wykutych, uskutecznia się na 
wózkach psami zwanych, które dzieci lat dwa- 
naście ledwie mające z łatwością popychają. Cię- 
żar 8 do 9 centnarów z taką szybkością na 
nich prowadzą, iż ten co nie nie dźwiga, ledwie 
biedz za niemi zdaży. Przyczyną tego jest me- 
*chaniczna własność wózków, w których siła ruch 
nadająca w punkcie ciężkości się znajduje; Śre- 
dnica koła tylnego o 4 część większa jest od ko- 
ła przodkowego; co tworzy płaszczyznę pochy- 
loną. Z dolnych piąter na wyższe wydobywają 
sól za pomocą kieratów przez konie obracanych, 
w sieciach czyli workach na wzór sieci z gru- 
bych postronków robionych. Konie do robot u- 
żywane póły pod ziemią zostają, póki są zdatne 
do użycia. Jeden siwy koń, który przez dwa- 
dzieścia cztćry lat pod ziemią zostawał, wła- 
śnie pod czas bytności naszćj uzyskał chleb ča- 
skawy. j 

Zchodzimy nareszcie na trzecie piętro, po 
562] stopniach, do najwspanialszego dzieła rąk 
ludzkich, do komory zwanćj Przykosz, która nie- 
zmierne wydrążenie aż do pierwszego piętra 
dochodzące formuje. Jest to pyszna, przestrach 
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i zadziwienie wzbudzająca jaskinia, z którćj aż 
na sam wierzch kopalni wyjść można po dra- 
binach u ścian pionowo przytwierdzonych. Nie- 
bezpieczną tę i zawrącającą głowę przeprawę, 
odbywali z łatwością chłopcy, których zapalone 
kagańce. górnicze w ręku, zdawały się u szczy- 
tu sklepienia nakształt gwiazd nocnych na po- 
godnćm niebie, a śpiew ich rozchodząc się po 
całóm niezmiernóm wydrążeniu, osobliwsze i 
i niepojęte na słuchających czynił wrażenie i w 
nadzmysłowe przenosił nas krainy. 

W komorze tćj pod jćj gotyckićm i olbrzymićj 
wysokości sklepieniem,znajduje się sadzawka zwa- 
na jeziorem, którćj głębokość we środku wy- 
nosi sąźżni 7, i którą nigdy ani wzbiera ani opa- 
da. Można po nićj pływać na promie przymo- 
cowanym do liny przechodzącćj wzdłuż sadzaw- 
ki i kanału murowanego, pod który statek wpły- 
nąć może. Najmnićjszy łoskot pomnażą się tu 
nadzwyczajnie, a cóż dopiero broń palna, lub 
rozsądzanie prochem soli, Huk ten nieskończe- 
nie rozlega się, i po kilku chwilach dopiero w 
najodleglćjszych zakątach tego podziemia ginąć 
się zdaje. Niepodobną opisać wszystkich wra» 
żeń jakie zdumiony umysł ludzki w tém mićj. 
scu odbićra; trzeba samemu widzićć , samemu 
zbierać te uczucią jakie tłumnie powstają na 
widok tych wspaniałych i przerażających skle» 
pień, w których sztuką z natūrą ubiegać się zda» 
wały w tworzeniu przedmiotów; co wieki pó. 


żniójsze zadziwiać mają. Korzy się tutaj człowiek 
przed wielkością natury; zdumiewa się nad jćj 
wielkością i drobność swoją tém mocnićj uczuwą. 

Różne są mniemania względem utworzenia się 
tych mass soli kamiennćj. Jedni przypisują ich 
początek neptunizimowi, twierdząc , iż morze 
miało łożysko swoje przy Karpatach, i w jaski- 
niach podziemnych utworzyło te solne kolosy 
niecznajomćm postępowaniem natury; dowodzą 
tego skamieniałościami i krystalizacjami, a zda- 
nie ich dzieli większa część uczonych geologów, 
jako najwięcćj prawdopodobieństwa mające. In- 
ni znowu przypisują utworzenie pokładow sol- 
nych wużkanizmowi, przytaczając jako dowód 
icżące w bliskości kopalnie słarki i inne podọ- 
bne działań ogniowych) skutki. 


VIII. ł 
ZAGRODA GOUST w PYRENEACH. List do 
przyjaciela pisany. (z francuzkiego.) 


»Sądziłem dotąd z tobą i z całym światem, do- 
bry przyjacielu, że Rzecz-pospolita Sgo Marcina 
była najmnićjszą ze wszystkich Rzeczy-pospoli- 
tych; lecz odwiedziwszy Goust, zmieniłem zda- 
nie. 

Goust jest zagrodą, położoną, lub rączćj zawie- 
szoną na szczycie jednćj z olbrzymich gór otacza- 
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jących zródła gorące, po nad które wznosi się 
jeszcze przeszło szesćset sążni. 


Wstępuje się na górę Goust scieszką jaką-taką 
wykutą na spadzistości, ktora jak mówią o wie= 
le się zmnićjszyła, a którą przecież znalazłem 
dość przykrą; aby się na nićj utrzymać trzeba 
być kozą, lub mieć goralską doświadczoną stopę. 

Zagroda ta składająca się z dziesięciu do dwu- 
nastu domków, (liczba bowiem onych podług 
podań ustnych jest zawsze taż sama), za- 
mieszkana jest przez tyleż rodzin, z których 
każda ma swój ogródek, swe pole i łączkę, 
wszystko to Że tak powiem w miniaturze. Wy- 
daje się ona jakoby wianek kwiecisty wieńczą: 
cy mile ponure czoło skały; wieniec ten w zie 
mowćj porze jest ze Śniegu. 


Na tćj napowietrznćj Oazie, pomiędzy niebem 
a ziemią, obcych jeografom, i prawie samym 
sobie nieznańych żyje ókoło piędziesiąt osób, twoż 
tzących mały kraj samorządny,inałą radą starszych 
rżądzony, bèz zdania których nić się w tém 
pokoleniu nie dzieje. Rada ta rozstrzyga wszyste 
ko powagą doświadczenia na mądrości opartego. 


To zgromadzenie Gerontów sądzących w do: 
mach, ten gatunek wysokiego pasterskiego sądu, 
który nie zasiada nigdy, nie powinien być wiel- 
ce zatrudnionym w Goust, gdzie niema ani wa- 
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Żnych stosunków do załatwiania, ani wielkich 
zbrodni do karania, ani do nagradzania cnót 
wielkich. Rodzi się tam człowiek, żeni i umić- 
ra jednostajnie; jest to byt bez wydarzeń i 
bez ustępów Życic. Lekarz tam zamieszkały 
nie miałby również więcćj do czynienia , 
albowiem czómżeby się trudnił tam gdzie ciała 
' zdrowe i dusze bez wad i prawie bez ułomno- 
ści mieszkają? 

Lubo nie mają umyślnego xiędza dla sie- 
bie, (bez doktora bowiem obywają sic), miesz- 
kańcy Goust nie są wszelako pozbawieni dla 
tego pomocy religji, która przybywa do nich 
gdy są chorymi, a po którą udają się zdrowi 
do Larmes. Co do chrztu i ślubu Żadnćj tam 
niema przeszkody; nowo narodzonych łatwo 
przenieść, nowożeńcy nie potrzebują aby ich prze- . 
noszono, zmarli tylko dają;im do myślenia; dla 
pozbycia się ich muszą szukać sposobu. Kiedy 
więc kto umrze w Goust, ponieważ góra przy 
wierzchołku jest niejako prostopadła, i utrudnia 
spuszczenie się obrzędu, ośmielono się więc na u- 
życie sposobu, który, jak sądzę w żadnym in- 
nym zakącie chrześciaństwa znanym nie jest; 
sposobem tym jest spuszczanie wzdłuż skały 
zmarłego w trunnie, który tym sposobem odby- 
wa pierwsze wnijście do wieczności, przyjmo= 
wany na dole przez xiędza. Tym sposobem or- 
szak pogrzebny wyrusza ku cmentarzowi w Lar= 
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mes, którego obręb rozciąga się aż do granicy; 
Gdzie Francja się kończy, a zaczyna Hiszpanja, 
Jakkolwiek mówiąć o pogrzebach porządkiem 
wstecznym, chcę was zawiadomić o tómi(co was 
w cale dziwić nie pówinno), żełudzie żyją bardzo 
długo w Goust, i że nie jest wcale trudno widzieć 
ojców, synów i wnuków w trzecićm i czwarićm 
pokoleniu. Doktor Gayet, który był historykiem 
donosi, iż w czasie w. którym pisał (1605) zmarł 
w Goust starzec narodzony w 1482. Silni ci goz 
rale, mnićj więcćj zapatrują się na ten typ wzoś 
rowy długoletności, który mają zawsze przed 
oczyma; dla tego stuletni ludzie w Goust zaledwie 
zwracają na siebie uwagę, stanowią bowiem 
raczej prawie dło, aniżeli wyjątek. Krajowcy z 
Goust nie są tak odosobnieni na swojćj skale, 
ażeby ich nie widziano u źródeł gorących, ow= 
szem, , „przychodzą tam oni przedawać nabiał i 
ogrodowe jarzyny. Rozpierzchają się nawet 
po dolinie za przedmibtami godnemi poszukiwa: 
nia, jako naprzykład za małżeństwem, tą iva-- 
żną Życia okolicznością, Nie mogąc się żeni.ć 
między sobą, wszyscy żpokrewnieni w stopnia ch 
prawem wzbronionych, do czego patryarchalnej.ch 
Życie nie doszło dotąd, zbyt ubodzy z resztą aby 
mogli wchodzić w stosunki z Rzymem, o którym 
może i nie słyszeli nigdy, gdy chcą się Żenić, 
zmuszeni są potrzebą (bowiem głód z lasa 
~ wilka wygania) schodzić do Ossan, dla wynale-. 
12 
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zienia towarzyszki, którą potóm w tryumfie spro«4 
wadzaja do zagrody Goust. W° zamian dzie- 
wica gór pojęta przez pasterza z doliny bliż- 
szćj lub odleglćjszćj, opuszczając skałę oj- 
czystą nie jest zdolna wytępić jéj pamięci ani 
mężem, ani ślubem, ani słodkim owocem ma- 
cierzyństwa. Wzajemny ruch odchodzących 
i przybywających, schodzących i wstępujących, 
prawdziwy obraz przypływu i odpływu utrzy- 
muje zawsze w jednymże stanie ludność Goust, 
która ani się: zmnićjszyła ani powiększyła od 
wieków. Dla tego też ta gromada uprzywile- 
jowana, którą by można uważać za klan szkoc- 
ki, zachowuje od wieków swoje obyczaje, poda- 
nia, zwyczaje, nakonice szczęście, które niena- 
rażone na szwank żaden wyniosła w napowietrz- 
ną krainę. W tém mićjscu, jedynćm prawie na 
świecie, nie znajdziesz ani wielkich ani małych,ani 
ubogich ani bogatych, ni panów ni sług nakonice. 
Stopnie towarzyskie, najpospolitsze nawet, nie są 
tam z nazwiska znane. Dobrzy ci ludzie dwie 
tylko wyższości pojmują, to jest Boga i króla. 
Mylę się jednak, jest bowiem- w Goust pa- 
stuch, zaledwo potrzebny w mićjseu swćm, iktó- 
ry raczćj ustanowiony jest do źródeł gorących, 
dokąd codziennie w porze wód, udaje się prze- 
strzegać porządku. Jest to wielki dygnitarz Goust; 
widząc go nikt by się nie pomylił. 

Prócz tego wyjątku, którego w istocie za ta- 
ki uważać nie można, trudnoby było dostrzedz 


w Goust najmnićjszego cienia nierówności osób; 
mnićj jeszcze pod względem własności, które są 
wyłączając uprawę też same jakie były za po- 
czątkowego podziału., Z tąd wynika iż rola lub 
łąka sąsiada (z przywłaszczenia którćj niewielkie- 
by wypłynęły korzyści, albowiem Żadna nie jest 
ani większa ani, lepsza od tćj jaką każdy po- 
siada) nawet myśli pożądania jéj nie nastręcza; 
z kąd dzieje się, że moje i twoje nie daje powo- 
du do sprzeczek w Goust, gdzie każdy prze- 
staje na tém co ma nie zajrząc nikomu. Oto jest 
ów mały rząd trwały i kwitnący, ugruntowany na 
podwójnćj osobistćj i gruntowćj równości, ale 
pomnij, Że nie jest to czczćm urojeniem, po- 
wieścią dowolnie wymyśloną lecz rzeczywitością 
widoczną, dotykalną, lecz rzeczą pospolitą przy- 
wiedzioną do właściwego.prostego znaczenia,gdzie 
się nie należy obawiać zaburzeń ludu, i gdzie 
wszystko się odbywa łagodnie jak na łonie rodziny, 
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Starożytności polskie odkryte w Szezekarzewie, 
We wsi tćj na górze znacznie nad. powierzchnię 
ziemi wzniesionćj, zwanćj od ludu Djabli taniec, 
(zapewne. od trąb, wietrznych), odkryto. niedawno 
mnóstwo. kościotrupów. Pomiędzy- tymi był jeden 
różniący się. od innych położeniem , a lubo. zapewne 
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był cały, części jego zą lekkiém dotknięciem  łas 
two, się kruszyły, kość jednak grzbietowa ( spina 
„ dorsa ) okazuje się nad inne trwalszą. W głowach 
miał postawione gliniane naczynia, jakolo; garnuszek 
więcćj niż trzy kwarty mający, miseczkę, a za nią 
ląmpę z knotem. Nie można było dojść czóm były 
pierwiastkowo napełnione, dziś zaś znajduje się w 
nich ziemia.  Garnuszek pługiem zgruchotany został, 
miseczkę i lampę właściciel wsi o starożytności na- - 
rodowe troskliwy, postanowił przesłać do Warszawy. 


Smierć Majora Laing- i kapitana Clapperton — 
zdobycie sławnego miasta Tombúctu przez Fella- 
żasów. (Wyjątki z listów przez P. Rousseau kon- 
sula francuzkiego w Tripolis do P. Barbić du Bo- 
cage pisanych.) Listy te czytane były na posiedze= 
niu paryzkićj akademii umiejętności; ważnićjsze z 
nich wyjątki o wypadkach Éainga i Clappertona do= 
tyczących, w pismie naszćm umieszczamy. 

n Szanowny przyjacielu — Pospieszam donieść ci 
iż major Laing, o którego śmierci tragicznćj roze- 
szły się były wieści, padł istotnie ofiarą mężnegę 
wytrwania swegę w zamiarze, po zwiedzeniu je- 
dnakże sławnego miasta Tombuctu, Udzielił mi 
9 tém wiadomości Pasza, z listu który gubernator 
Ghadamy, namiestnik jego pisał do niego ad hoc, 
a który doszedł tu w dni piętnaście przez nadzwy- 
czajnego kurjera. 4 

„Podróżny angielski, który jak z początku gło- 
szono, miał paść pod- żelazem zbójców, na ziemi 
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Tuałtu; był tam tylko raniony, tak iż unia 
knąwszy pierwszego niebezpieczeństwa, za stara- 
niem gościnnego Marabuta, udał się nakoniec do 
Tombuczu. Ale w.krótce po przybyciu jego do 
tego miasta, Felłanowie, których potężna i wojo- 
wnicza horda panuje dziś wyłącznie w niezmier-- 
mych pustyniach środkowćj Afryki, przy byli w licz- 
bie 30,000 żądać jego wydania, aby- g go śmiercią 
ukarać, i zapobiedz tym sposobem, jak mówili, iż 
by chrześciańskie narody, korzystając z RM 
ści jakie mógł zebrać o Sudanie, nie naszły kiedy 
tych krain odłegłych, dla ujarżmienia ich ludów. » 
Są to własne wyrażenia Szeika Ghadamy użyte w 
liście do Paszy, który, dosłównie jest przełożony. 
Następujący wyjątek wzięty jest z innego lista:. 
„Nim Fellanowie albo Fellatasowie opanowali Tom- 
buctu, I4 naczelników między któremi znajdowała się 
kobietanazwiskiem Nana- Beźra (xiężna-matka),współ- 
nie z nimi do tego miasta dążyło. Za przybyciem 
Lainga, jeden z nich nazwany Oćman-Fuld- Quaid. 
Aóubechr, przyjął go do domu swego, na polece- 
nie Szeika-Jl+ Mokhtar, do którego schronił się był 
(nad brzegami Nilu Negrów) uniknąwszy morder-. 
ezego. Hangarów żelaza. (*). à 


¿*) Hangarowie składają- pokolenie niepodłegłe i ko- 
czownicze; ` dotąd nie dają się Fellanom ujarżmić: liczne. 
ich rodziny rozsiane są między Tonalt i Tombuctuz ngr 
padają oni na karawany. 
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„Zaledwie Fellanowie ukazali się przed Tombu- 
etu, żądając głowy majora Lainga, natychmiast go- 
spodarz jego Otman-Fuld-Quaid-Abubechr, uta- 
twił mu ucieczkę w czasie nocy, pod zasłoną kilku 
wiernych sług swoich, między którymi znajdował 
się pewien Rehhal, z pokolenia Barabiszów, za- 
przedany tajemnie Fellanom, i on to, ostrzegłszy 
wprzód Fellanów o jego ucieczce, kiedy ci go już 
dognali, zadał mu pierwszy cios puginałem. Szcze 
góły te pochodzą od pewnego kupca maurytańskie- 
go, rodem z Gadhamy, osiadłego od dawna w Tom- 
buotu, który w miesiącu Djemari - ił-avał 1242 
(grudnia 1826) udzielił ich krewnemu swemu w 
pierwszćm z tych miast zamieszkałemu. List zaś te- 
go ostalniego z miesiąca Mohharem 1243 (sierpnia 
1827) doszedł do Tripoli, wraz z własnoręcznym 
jego krewnego istem, w ciągu września 1827. Ku- 
piec z Tombuctu uprzedza krewnego swego z Gad- 
hamy, iż szczegóły o których mu donosi, zasadzają 
sięna Świadectwie wielkiej liczby mieszkańców Tom- 
bucłu i wszystkich kupców, należących do kara- 
wany z którą major Laing udał się do tego miasta; 
aktora to, ostrożność potrzebną mu się być zdawała 
dla ztwierdzenia niewinności Ghadamasinów, pod- 
danych. paszy, Trypolitańskiego. 

„Szczegółowy: opis którego oczekuję. (mówi dalej 
P. Rousseau) zawierać będzie stanowcze wiadomo- 
ści o głównićjszych wypadkach podróży majora, od 
€zasu opuszczenia, przez. niego Ghadamy, a mianówi= 
cie o napadzie Zfangarów, o cudownym prawie spo- 
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sóbie jakim uniknął pierwszego niebezpieczeństwa, 
Q jego przybycia i pobycie-w Tombucta, stanie to- 
warzyskim i siłach wojennych hordy Fellanów, któ- 
rzy go Ścigali, a nakoniec o ucieczce z tego tajemni- 
czego miasta, i o śmierci jego, która już dzisiaj nie 
jest niepewnością.,, 

Wiadomo jakie pochwały dawali w opisie swoini; 
drukowanym przed dwoma laty w Londynie, podró- 
Żni Denhani i Clapperton, Sułtanowi Bello, naczel- 
nikowi tych samych Fellatasów, którzy zamordowali 
i Lainga i Clappertona nawet, W listach z Tombu- 
ctu, które widział P. Rousseau, Sułtan ter wysta- 
wiony jest istotnie jako „człowiek uczony, który nā- 
pisał wiele dział ó polityce, historji i prawodawstwie. 
Przemieszkuje on zwykle w Sakatu. Krewny je- 
go, Ahmed- Labbu opanował Tombuctu z powo= 
du przybycia do tego miasta majora Laing, i zniszczył 
rodzaj oligarchicznego rządu iaki taiit istniał. Po tynt 
czynie, Labbu iistariowił jedynym rządcą zdobytego 
miasta tegoż samego Otmaria-Vuld-Quaid- Abubechr 
wyżćj wzmiankowanego, i udał się w pochód ku zaż 
chodnim krainom, w zamiarze zagarnienia Bambary.* 

Co do Clappertona, nie można również wątpić o je- 
go Śmierci. Został on zamordowany w Sakatu ; po- 
mimo dobrego przyjęcia jakiego doznał od Sułtania 
Bello w czasie pierwsżćj podróży.  Żieszta; po- 
dwójna zdrada aftykańskiego Xiążęcia, który polecił 
lub dopuścił zaniordowania majora Laing i Kapi- 
tana Clapperton, tyle poprzednio okazawszy przywią” 
zania do Anglików, jest tylko, jak się zdaje, skutkiem 
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niedowierzania jakie w nim wzbudzić musiały pry< 
walne ostrzeżenia, które mu dwóch tych podróżnych 
wskazywały jako szpiegów do Sudanu wysłanych, 
w celu zbierania wiadomości ułatwić mogących pod- 
bicie kraju tego.“ 

Następujący list nie był czytany w akademii; umie-= 
„szczenie jego jednak żbytecznóm tu nie będzie; jest 
on 'hicjakićm Świadectwem niewinności daném przez 
P. Rousseau Paszy Trypolitańskiemu: 

Tripoli, 8 Kwietnia 1897. 

„Dnia onegdajszego (6 kwietnia ) o 9 godzinie wie- 
czór, udałem się do zamku Paszy, który mnie przy- 
jął z tonem poufałym, z otwartością i dobrocią ja> 
ką mi zwykle okazywał, Mówił mi o majorze La- 
ing, który został zamordowany, jak o tém doniosłem 
ci% liście poprzedzającym. Nie może “on być od- 
powiedzialnym za ten tragiczny wypadek, który wyż 
darzył się o go przeszło dni drogi za Gadhamą, osta= 
inim punktem granicmym Królestwa Trypolis. Dla 
tego więc Pasza pragnie aby szczegóły o których ci 
donoszę w liście podróżującego Anglika, mogły być 
w pismach naszych ogłoszone, dla przekonania o prá- 
wdzierównie rządów jak uczonych towarzystw, kto* 
re tak wiele zajmowały się pomyślnym wypadkiem 
jego szłachetnego i odważnego przedsięwzięcia.* 


Policja Chińska. Wczasie nadchodzącćj pory zinioś 
*wćj.urząd policji w Kantonie rozdaje po mieście ostrze* 
żenie dosyć płaskiemi wierszami napisane, ale łatwe 
do pojęcia ludu, Oto jest jego dosłówne tłumaczenie; 


Pora - zitnówa nadeszła $ 
Wiatr dmie z gwałtownością. Wiele znajduja 
się „rzeczy pożarowi fulegającychj; 
Pilnujcie dobrze waszych ognisk i światła ; 
J strzeżcie się złodziei i włoczęgów. 
LL 
Osady róssyjskie na północho zachodnich brzegach 
Ameryki. (z Pszcz: półn.) Wszystkie osady kom: 
‘panji rossyjskićj w Ameryce znajdują się w kwitną- 
cym stanie, Rossjanie, Kreole i Aleonci łyją w pož. 
koju i dobrém porozumieniu z krajowcami. W ogól- 
ności, mało ziiajduje się chorych i nie wiele nadzwy: 
czajnych chorób. Stosnnki mieszkańców z Kalifornją 
z kąd wiele otrzymują przedmiotów handlowych, coz 
raz stają się czynniejsze, i rozmaite przynoszą ił 
korzyści. f 
Osada Nowo Archangielska albo Sitka, lubo leżąca 
nod 57° szer. półn. używa bardzo umiarkowanego 
klimatu: termometr Reaumura rzadko tam wskaz 
je 159 niżćj zera; ale deszcze i uragany Śniegówe 
bardzo częste i mocne bywają. Żiemia wyspy ješt 
w ogólności skalista i mało zdatna do uprawy. 
Podług spisu z r. 1823, całkowita liczba miesz- 
kańców w | dsadach rossyjsko - amerykańskich, ©- 
prócz obwodu Atża, wynosiła 553 kreolów, z któ- 
rych 291 męzczyzn d 262 kobiet; 8,115 Aleontótw 
i innych; to jest, 4,1590 imęzczyzi i 4,260 kobiet, 
razem 8,966 osób. 
Podług spisu z r. 1824 liczono w kantonie Atka 
751 EBS których 365 męzczyzn i a kobiét, 
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Tak więc, cała ludność osad około 10,000 dusz nie 
licząc Rossjaa wynosiła. 

W r. 1822 wprowadzono ospę szczepioną do Sżć- * 
ka, i pomyślnie pomiędzy mieszkańcami tćj osady 
rozkrzewiono; przeniesioną ona została również i do 
wszystkich rossyjskich kołonji, a doświadczone oso- 
by miały obowiązek szczepienia jéj wszystkim miesz- 
kańcom bez różnicy. 

Rolnictwo zaczyna rozpościerać się w osadzie Ross; 
W 1823 zasianó tam 74 cetn. żyta (13,60) cetn. jęcz- 
mienia, które wydały: 726 cetn. żyta, 54,80 cetn. 
jęczmienia. Administracja osady przykłada wszel- 
kich starań celem podniesienia rolnictwa. Co do 
roślin jarzynnych, tylko kartofle i marchew upra- 
wiają. Ilość bydła powiększyła się tam znacznie. 
W końcu 1823 r. liczono 213 wołów, 842 baranów, 
81 świń, 46 koni. Krajowcy którzy osiedli nad 
brzegami trudnią się tylko samém rybołostwem; je- 
dzą oni niektóre korzenie. Odzież ich składa się 
z kosztownych futer wydrowych, zybelinowych i li- 
sich; większa jednakże część chodzi bez odzieży, ňa- 
wet podczas 6 lub więcćj stopni zimna. Są oni Śmia- 
li, zręczni, i zwykle broni.palnćj używają; przy 
sposobności doskonale kraść umieją. Smarują sobie 
całą twarz czarno i zielono i zdobią głowę małemi 
białemi piórkami. Kobiety przecinają sobie niższą 
wargę, i kładą w przecięcie kawałek drzewa, który 
utrzymuje wargę naprzód wystającą; im zaś ta 
bardzićj wystaje, tém pięknićjśzą jest kobieta w 
oczach krajowców, 
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Stosownie do Życzenia mieszkańców Kalifornii 
Rossjanie wprowadzili między nich szczepienie ospy. 
P. Noryckć zaszczepił ją znacznćj liczbie dzieci, 
oraz P. Marjano, rządcy w Monterey, jego żonie 
i dzieciom, , 


Związek ludożerców w Ameryce. Obrzydły ten 
związek, który istnieje pomiędzy niektóremi pokole- 
niami Amerykańskich Indjan, jest dowodem nieprze- 
zwyciężonćj żądzy zemsty tych dzikich. Członki 
jego obowiązani są pożerać' jeńców wojennych, jacy 
by im na ten cel oddani byli. Należenie do towa- 
rzystwa jest sukcessyjne i nie wyłącza nawet płci 
żeńskićj. Nietylko, dawne zwyczaje, ale i religijne 
obrzędy muświęcają to ochydne połączenie, i nikt 
z należących do niego nie może się od uczestnictwa 
uwolnić, Święto ich obchodzone. bywa z uroczyste- 
mi obrzędami: wszyscy męzczyzni i wszystkie nię- 
wiasty z pokolenia, częścją jako spółuczestnicy, czę- 

«ścią jako widze są im obecni. Nieszczęśliwą ofiarę 
przywiązują do pala, i tak zewszystkiemi, okrucień= 
stwami jakie tylko. barbarzyńcy ci wymyślić mogą, 
ma wolnym ogniu ją pieką. Co. więcćj, posiadają oni 
nawet na podaniu ustném zasadzający się rytuał; który 
z oburzającą dokładnoścją przepisuje. rodzaj i sposo- 
by zadawania tćj powolnćj:śmierci. Lubo. wpraw- 
dzie członki związku tego w dzisiejszych czasach nie 
dopełniają tak ściśle powinności swoich, żyje wszela- 
ko, jeszcze wielu ludzi, którzy świadkami byli nao- 
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cznymi tych okrucieństw na białych jeńcach dopeł- 
nianych. 


Bale w Fliszpanji. Hiszpański Emigrant- Pułko- 
wnik Van Halem, który wydał niedawno opis przygód 
swoich, a mianowicie ucieczki z więzienia inkwizycji 
w Madrycie, opowiada między innemi co następuje: 
Za przybyciem do Murcji, zostałem zaproszony na 
bal, który szlachta dawała celem uroczystego obcho- 
dzenia Niedzieli wielko-nocnćj. Etykieta, jaka za- 
proszenie poprzedziła, wiadomości jakie zbierano 
względem godności i charakteru gości, a nakoniec 
śledztwa jakie w tym względzie zaprowadzono, po- 
mimo bardzo znacznćj liczby zaproszonych, wszyst- 
ko zdawało się wielką świetność i nadzwyczajny 
przepych zapowiadać. Jakież było podziwienie mo- 
; je, kiedym postrzegł Że cała orkiestra składała się 
z dwóch ślepych dudziarzy, których tegoż samego dnia 
widziałem przededrzwiawi grających. Chłodnikii na- 
poje jakiemi częstowano, odpowiadały zupełnie or- 
kiestrze: dwaj lokaje w łatanćj liberii obnosili kiłka 
dzbanków wody. 


Sri-pancham w Bengalu. "Tak nazwana jest cześć 
bogini Sarasvati, bogini sztuk i mowy; prze gorą- 
ce do nićj modły głupiec może się przemienić w uezo- 

> z p è, ra M s, 
nego człowieka. Jedném z nazwisk téj bogini jest 
Sri, zkąd i nazwanie uroczystości wzięło początek; 
pamchami znaczy piątą lunację, a podług zwyczajnćj 
mitologii, którą za pierwiastkową uważać można, Są- 
‘raspati jest małżonką Bramy, ale czeiciele Fisznu 


mniemają, iż była naprzód jego małżonką, i że on ją 
odstąpił Bramie, ponieważ kłóciła się z Lakchmi 
i, Ganga dwiema innemi jego żonami; z tegoż powo- 
du ustąpił on również i Gangę Sywie, i przestał na, 
* akchmi, sadząciż nawet bóg nie mógł więcćj jak je- 
dną rządzió. kobietą. Godną uwagi jest rzeczą, iż 
` Sarasvati jest koloru białego, jak gdyby źródło sztuk 
i umiejętności pochodziło z zachodu lub z północy! 
Wyobrażenie jćj oszpecone jest mnóstwem członków; 
niektórym jćj posągom świeżo przez artystów indyj- 
skich kształtowanym nie zbywa ani wymiarów ani 
ozdobności, 
- Zrana w dzień piątego miesiąca, kiedy xiężyc pier- 
wszćj kwadry dosięgnie, po wykąpaniu się i wy- 
pełnieniu zwykłych obrzędów, rozpoczyna się cześć 
Sarasyati, już to w obrazie jéj w dzbanie wody, dosyć: 
zwyczajnym typie tćj bogini, lub w godłach jéj, wię- 
cćj do pojęcia stosownych, piór, kałamarzy i xiążćk. 
W tćj chwili żadnego z tych przedmiotów nie można 
do inńych używać przeznaczeń; a jeśli konieczność 
przymusza kogo do zapisania częgo dla wiadomości, 
używają dotego węgla lub kredy. Po wymyciuw do- 
kładnóm kałamarzy, oczyszczeniu piór. i związaniu 
xiążek, kładą to wszystko na płaskićj wystąwie, lub 
na- płótnie około obrazu, albo na mićjscu jego gdy- 
by. go nie było; kładą tam rów nież drzewo sandało- 
we, owoce i kwiąty, te ostatuie tylko koloru bia- 
łego lub białawego, odmawiając modlitwy i Śpiewa- 
jąc bymny do obzzędu zastosowane. 
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Reszta dnia jest uroczystością, szczególnićj dła u- 
qzniów rozmaitych kollegjów; opuszczają oni szkołę 
(i spieszą na przechadzkę w pola, gdzie bawią się 
w piłki odbijając je łopatkami. Wieczorem, rozma- 
ite odbywają się zabawy, i na tém kończy się ob- 
chód uroczysty; ale, od lat kilku przenoszenie posą- 
gu bogini do: Gangesu dało powód do przedłużenia 
zabaw przez dzień następny. Po południu, niosą 
posąg aż na brzeg rzeki, przy towarzyszeniu muzy- 
ki, rozbierają go z szat i ózdób, i wrzucają do wo- 
dy. W początkach, obrzęd ten był właściwym tyl- 
ko obrazon Durgi, późnićj dopiero zaczęto nim czcić 
inne bóstwa płci żeńskićj. ` 

Nie wiadomo dla czego ludjanie, podług prowin=. 
cji w którćj mieszkają, obchodzą tę uroczystość w epo- 
kach rozmaitych; w większćj części krajów Indosta- 
nu oddają cześć bogini Saravasti w miesiącu wing 
czyli wrześniu. Wszelako, w prowincjach wyższych 
i w Dekkinie. „odbywa się w piątym, miesiącu, w pier- 
wszćj jego kwadrze, uroczystość: zwana Pasanta 
Pantchanu albo, piąta lunacja, w. którćj obchodzą 
powrót wiosny. ( Pasanta) i dopełniają rozmaitych 
obrzędów, których przedmiotem jest pamiątka zba- 
wiennego wpływu jaki wzinagające się. ciepło roz-. 
lewa ną wszystkich ludzi oprócz Europejczyków. 

i À (Ann. des Foy.) 


Sprawiedliwość chińska, Pewien officer tatarski pro-. 
, wądzący konie z.Tsing-si, chciał przy tćj sposobności; 
przekraść nieco soli, kiedy to jednak odkryto, i powsta- 
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ła z tegó powodu wrzawa i żamięszanie, zepchnął óń 
w imorzć jedrńego z strażników granicznych i utopił: 
Gubernator chciał nwolnić officera jeśliby kto karę za 
niego przyjął. Udało się officerowi znaleść takiego 
za pewną summę, i został ria wolność wypuszczony. 


Ukazanie się nowych wysp. Z jednozgodnegó 
świadectwa wszystkich żeglarzy którzy się znajdowali 
na Oceanie spokojnym, oraz rossyjskiego kapitana 
Kotzebue, okazuje się, iż na tymże oceanie wyraźnie 
ukazały się nowe wyspy, w skutku połączonych dzia= 
łań wulkanów i produktów skał koralowych. Od 
wysp Filipińskich aż do Moluckich są one prawić 
jedynie wulkaniczne; a mnićjsze wyspy na południe 
Nowćj Gwinei utworzone zostały przez dziwne dzia- 
łania istot koralowych. Ztych połączonych przy- 
czyn przypuścić można, iż za kilka wieków ziemię 
powiększona zostanie nowym lądem stałym na po 
łudniowo = wseliodnićj stronie; 


NOWE DZIEŁA. 


— Doktor Ehremberg w Berlinie; który wraz ż, do= 
klorem Hemprich wysłany przez rząd pruski we 
względzie nauk przyrodzonych do Afryki i Azji za- 
chodnićj, tamże od 1820 do 1825 podróże odbywały 
i po Śmierci towarzysza swego wrócił do ojczy- 
zny, wyda w krótce opisanie podróży swojćj; pod 
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tytułem : Naturgeschichtliche Reiseń in Nord--4< 
frika und West-Asien. Dzieło to będzie się dzie= 
Hé na dwie wielkie części: pierwsza będzie wła= 
ściwym opisem podróży, druga zaś wykończony m 
obrazem- i opisaniem postrzeżeń we względzie przy 
rodzonym. — Opis podróży będzie miał następu- 
jące rozdziały: 1) Podróż z Alexandrji do Cyrenai- 
ki; 2) podróż do wyższego Egiptu, Fajum i Dons 
goli; 3) postrżeżenia mad Egiplem; 4) podróż na 


górę Sinai; 5) podróż do Syrji i Libanon; 6) Po: | 


dróż do Arabji i Abissynji. 


-—Les Voyageurs en dtalie ou relation du voyage de 


trois amis, dans les diyerses parties de Pltalie, ' en`. 


passant par le Tyrol, la Suisse et les Alpes, conte- 
nant des observations philosophiques et anecdotiqneś 
sur les beaalós du pays, ses antiquités, ses person= 
nages rómarquables, sur létat actuel de sa littćrature; 
sur les moeurs, les usages et les pratiques civiles 
et róligienses de ses habitans, etc. etc. par Constant 
Baillard — z kartą Włoch i 8 rycinami; 3 Tomy 
in 48. i 


